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KOMUNIKAT
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A FIC Z N Y C H  
I W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O J E W Ó D Z T W O  
P O M O R S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  T O R U N IU

ZMIANA SIEDZIBY SEKRETARIATU
Z powodu zmian w Zarządzie Korporacji, sie­

dziba Sekretarjatu Korporacji Pomorskiej znajduje 
się od dnia 1 lutego 1936 r. w Grudziądzu, przy 
ulicy Groblowej 29/31. Obowiązki sekretarza pełni 
kol. Władysław Grobelny i odtąd wszelkie pisma 
i sprawy dotyczące Korporacji Pomorskiej należy 
kierować pod nowym adresem.

JESZCZE W SPRAWIE 
PRZEROSTÓW ETATYZMU

Sprawa etatyzmu gospodarczego stała się osta­
tnio przedmiotem ożywionej debaty, w której 
i czasopismo nasze z racji swego posłannictwa oraz 
powołania branżowego, zabierało . już kilkakrotnie 
glos.

Poraź pierwszy od chwili, kiedy rozbujałe ten ­
dencje etatystyczne, przejawiające się w szeregu 
najróżnorodniejszych anomaljów paraliżować po­
częły normalne warunki rozwojowe niektórych ga­
łęzi wytwórczych naszego gospodarstwa naro­
dowego, problem etatyzmu przestał być własno­
ścią ograniczonego koła zwolenników pośród sfer 
„miarodajnych44. Problem etatyzmu poraź pierw­
szy przeniknął obecnie do świadomości najszer­
szych sfer społecznych.

Zapoczątkowana przez dzisiejszych kierowni­
ków państwowej nawy gospodarczej krytyka prze­
rostów etatyzacji, podjęta w ślad za tem przez p ra­
sę wszystkich odcieni i publicystykę ekonomiczną, 
przeobraziła się w gruntowną ze wszech miar ana­
lizę. Nie dość na tem. Gdy w rzeczowych bowiem 
argumentach, z rzadko spotykaną jednomyślnością 
odsłoniętą została —  naga prawda —  pociągnięć 
pozakulisowych, wspomniana na wstępie debata 
zamieniła się w rozprawę sądu doraźnego.

Wszystkie warstwy społeczne a zwłaszcza bli­
żej zainteresowane sfery przemysłu i handlu zgo­
dne są w opinji i przekonaniu, że przerosty etaty­
zmu w przyjętych ich formach rodzimych, jako 
zło gospodarcze, należałoby corychlej usunąć a co- 
najmniej poddać reorganizacji od podstaw.

Stwierdzono i udowodniono ponad wszelką 
wątpliwość, że działalność gospodarcza Państwa

przerasta w znacznej mierze uzasadnione koniecz­
ności państwowe, że protekcjonizm jest logiczną 
konsekwencją etatyzmu a wynikające stąd braki 
przy personalnem obsadzaniu aparatu kierownicze­
go, wpływają zazwyczaj na chroniczną deficyto­
wość przedsiębiorstw państwowych i samorządo­
wych.

Nie można tu pominąć słusznie podnoszonego 
i wytykanego uprzywilejowania gospodarki przed­
siębiorstw państwowych w stosunku do przedsię­
biorstw prywatnych, a które to przywileje są na­
tury prawnej, bądź też faktycznej. Jeśli chodzi 
o przywileje prawne, to przedsiębiorstwa państwo­
we posiadające osobowość prawną, nie podlegają do 
tej pory normom o sporządzaniu sprawozdań i za­
mknięć rachunkowych, nie opłacają podatku mająt­
kowego, dochodowego, od nieruchomości, w nie­
których wypadkach gruntowego, przemysłowego 
itd. Obok tych udogodnień ogólnych istnieją je­
szcze przywileje indywidualne specjalne. Pod 
względem wspomnianych faktycznych przywilejów 
handlowych, przedsiębiorstwa państwowe uzyskują 
od swego również jbaństwowego odbiorcy w porów­
naniu do przedsiębiorstw prywatnych znacznie lep­
sze ceny, dalej przyznaje się im na zamówienia 
zaliczki, które niejednokrotnie sięgają 100 procent 
wartości zamówienia, wreszcie uzyskują one czasa­
mi także przywileje publiczno-prawne, a nawet 
celne oraz bezzwrotne pożyczki i dotacje.

Nic przeto dziwnego, że w tych nadzwyczaj­
nych warunkach cieplarnianych, przy chronicznej 
przytem deficytowości gospodarki państwowej, 
wszelka inicjatywa prywatna, zmierzająca do oży­
wienia naszej gospodarki, już czasami w zarodku 
tłumiona jest przez nadmierną przewagą przedsię­
biorstw państwowych. Zrozumiałem jest, że oparte
0 uprzywilejowaną bazę dochodowości przedsię­
biorstwa państwowe bez porównania dłużej wy­
trzymać mogą nierentowność niż placówki pry­
watne, które dla niewspólmierności warunków pra­
cy ustępował muszą z placu współzawodnictwa.

O ile chodzi o zasięg przerostów etatyzacji na 
odcinku przemysłu graficznego, naświetliliśmy do­
statecznie jasno sprawę centralizacji rozdawnictwa 
druków państwowych, zmonopolizowanego w P. 
A. T.-cie. Nie jest to wszakże jedyny wypadek
1 odłam zetatyzowanej pracy w drukarstwie. Po­
mijając bliższe i szczegółowe analizowanie koniecz­
ności dalszego utrzymania w ruchu drukarń wię­
ziennych, rozrzedzanie zbyt gęstej jeszcze sieci
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drukarń państwowych i urzędowycli, poświęcimy 
dziś kilka uwag innej bolączce, równie dokuczli­
wej jak monopol P. A. T.’a na druki.

W przednim szeregu anomaljów etatyzmu 
w ogólności a szczególnie w zakresie dążeń dr 
zetatyzowania ważniejszych działów przemysłu 
graficznego i wydawniczego, kroczy P a ń s t w o -  
w e W y d a w n i c t w o  K s i ą ż e k  S z k o l -  
n y ch . Majątek przedsiębiorstwa tego łącznie z ka­
pitałem zakładowym wynosi 2 740 500 zł. Ciekawie 
przedstawia się dochód przedsiębiorstwa od tego 
kapitału, który wpłacono względnie ma być wpła­
cony do Skarbu Państwa. I tak:
za r o k  1933/34 wetl ł. r a c h u n k ó w  z a m k n ię ty c h  . . 5 l  3 7 4 z t

„  „  1934/35 „  w y k o n an ia  b u d ż e tu  . . . .  60 513 „

„ 1935/36 „  w y k o n an ia  b u d ż e tu  . . . .  70 000 „

„  „  1936/37 „  w y k o n a n ia  b u d ż e tu  . . . .  5 0 0 0 0 , ,

W miarę przewidzianych ulg, powyżej w wywo­
dach naszych wymienionych, Państwowe Wydaw­
nictwo Książek Szkolnych nie ponosi żadnych dal­
szych ciężarów na rzecz Skarbu Państwa tytułem 
odprowadzania czy to podatku dochodowego, obro­
towego itp. Przeciwnie, jak donosi o -tern krakow­
ski „I. K. C.“ używa się w zakładach Wydawnictwa 
częstokroć urzędników państwowych, pobierają­
cych place z kasy państwowej, wobec czego nie za­
chodzi obowiązek płacenia świadczeń socjalnych, 
podatku od uposażeń itp.

Jakże inaczej wypadają odprowadzane świad­
czenia przez przedsiębiorstwa prywatne. T r z y  
największe firmy wydawnicze p r y w a t n e  wpła-

MIGAWKA KARNAWAŁOWA!

On: „ P o z w a la m  sob ie  p a n ią  z a p y ta ć ,  czy zechc ia ła by
zos tać  m o ją  ż o n ą ? "

O na:  „ J a k  n a jc h ę tn ie j ,  p ro szę  p a n a ! "
On: „ T a k ,  to ja  pan i  ty m c z a s e m  za jej  go towość

u p rz e jm ie  d z ię k u ję ;  w m iędzyczas ie  z a p y ta m  je. 
szcze o inne ,  da lsze  o fe r ty ,  po czem  d o p ie ro  będę  
mógł w ypow iedz ieć  sw oją  o s ta te czn ą  decyz ję !"

( Z e i t s c h r i f t  j.  D e u ts c h la n d s  B u c h d r u c k e r  N r .  10)

Humorystyczna rycina, humorystyczna senten­
cja, a jakże tragiczny sens tej sytuacji.

cily do Skarbu Państwa z dochodów swych nastę­
pujące pozycje:

W roku 1924 ....................... zł 288 000
11 11 1925 ....................... „ 628 000
11 11 1926 ....................... ,. 287 000
11 11 1927 ....................... „ 342 000
11 11 1928 ....................... „ 365 000
11 11 1929 ....................... „ 416 000
11 11 1930 ....................... „ 421 000
11 11 1 9 3 1 ....................... ., 462 000
11 11 1932 ....................... ., 262 000
11 11 1933 ....................... .. 189 000

11 1934 ....................... „ 172 000
w ciągu 11 lat wpłać, ogółem zł 3 832 000
Trzy więc tylko przedsiębiorstwa wydawnicze, 

pracujące własnym kapitałem a nie publicznym, 
odprowadziły do Skarbu Państwa z dochodów 
swych bez porównania znacznie wyższą kwotę, ani­
żeli Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych. 
Nadmienić wypada jeszcze, że prywatne placów­
ki wpłaciły ponadto wysokie kwoty z tytułu obo­
wiązkowych świadczeń socjalnych.

Jak z zestawienia wynika, w ostatnich trzech 
latach zaznaczył się we wpłatach prywatnych 
przedsiębiorstw wydawniczych, znaczny spadek. 
Objawu tego nie można całkowicie kłaść na karb 
oddziaływania kryzysu, bowiem zmniejszone obroty 
i dochodowość prywatnych firm wydawniczych, to 
również wpływ współzawodnictwa konkurencyjne­
go Państw. Wydawnictwa Książek Szkolnych, któ­
re produkcją swoją objęło także działy i nakłady, 
wykonywane dotychczas przez przedsiębiorstwa 
prywatne.

Pokrewieństwo tego momentu z zawodem na­
szym jest bardzo bliskie. Rola panny na wydaniu, 
to krytyczna okoliczność, tkwiąca w jej odpowie­
dzi. Czy biedna panna zechce wyjść zamąż za wiel­
kiego przemysłowca i temsamem zlikwidować swo­
je ciężkie panieństwo'/ Kolę panny grają u nas 
przemysłowcy-drukarscy, głodni i łaknący wszyst- 
kiemi siłami swoich pragnień i życzeń najgoręt­
szych —  zleceń na roboty, na zatrudnienie swoich 
warsztatów. W przyzwalającej odpowiedzi panny 
mieści się cały tragizm nadziei uzyskania zlecenia, 
zatrudnienia ludzi, perspektywa zdobycia trochę 
środków obrotowych na zaspokojenie wypłat tych­
że robotników, zobowiązań prawno - publicznych, 
tudzież na jaką taką wegetacje zakładu pracy. Za­
sobny w dobra ziemskie pretendent do małej rącz­
ki biednej panny sklepowej, jej nadzieja i marzenie 
nieprzespanych nocy, jej perspektywa najedzenia 
się do sytości, pozbycia codziennych udręk i kło­
potów małego, szarego człowieka - to nasz klient. 
Kandydat na męża zna wszakże swoją wartość, zna 
też ale cenę swej wolności. Może tkwi w nim nie­
co sentymentu, chciałby może w swoim dobrze doj­
rzałym wieku zmienić kawalerski tryb życia na 
bardziej uregulowany, może ma pewne zobowiąza­
nia wobec rodziny panny.
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Słusznie stwierdza „I. K. C.“ , że działalność 
Państwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych 
hyłaby jedynie wtedy usprawiedliwioną, gdyby: 
1. P. W. K. S. podejmowało się wydawnictw o cha­
rakterze deficytowym, których prywatne przedsię­
biorstwa podjąć się nie mogą; 2. gdyby P. W. K. S. 
regulowało ceny wydawnictw. Tymczasem oma­
wiana instytucja nie wydaje żadnych książek, któ- 
rychby nie wydawały również przedsiębiorstwa 
prywatne. Natomiast ceny podręczników szkolnych 
oznaczane są przez Ministerstwo W. R. i O. P. i pod 
tym względem niema żadnej różnicy między firmą 
prywatną a wydawnictwem państwowem.

Skoro zatem Państwowe Wydawnictwo Książek 
Szkolnych nie jest pożyteczne ani ze względów f i­
nansowych ani społecznych, to jest wobec tego 
szkodliwe dla normalnego rozwoju prywatnych 
przedsiębiorstw graficznych i wydawniczych a to 
przez nadużywanie państwowego autorytetu. 
Z uwagi na to, że pan Wicepremjer zapowiedział 
z trybuny sejmowej ograniczenie działalności 
przedsiębiorstw państwowych zbędnych i szkodli­
wych, to też niewątpliwie nowy Minister W. R. 
i O. P., zechce przytoczone słuszne argumenty 
wziąć pod łaskawą rozwagę.

Reasumując wywody nasze, zaznaczyć musimy 
jednak, że do kwestji skutecznego uregulowania 
problemu etatyzmu odnosimy się z pewnern zastrze­
żeniem. Skłania nas do tego fakt, że w składzie 
komisji, mającej badać rentowność i sposoby go­
spodarowania przedsiębiorstw państwowych, pomi­
nięto fachowców i branżowców. Uważamy więc za 
celowe wskazać, iż w akcji badania przedsiębiorstw

Może kiedyś, gdzieś, były jakieś sytuacje? Może 
też to tylko zwykły parwenjusz, który przez sno­
bizm, a brak taktu, chociażby w najmniejszym 
stopniu, zamierzał okazać pannie czem mógł­
by być dla niej gdyby chciał, ale właśnie że nie 
chce . . .

Otóż to jest obraz naszego podbijania cen i tak 
zwanej konkurencji. Wiemy bowiem, że największa 
nasza męka, to wyczerpywanie naszych żywotnych 
sił i energji, —  to b e z p ł o d n e  k a ł k u l a c j  e. 
Roboty mamy ponad miarę, mnóstwo zapytań 
o kosztorysy i o kalkulacje. Tranzakcje i projekty 
wydawnicze rodzą się u ludzi często w fantastycz­
nych formach. Często osoby nie mające pojęcia 
najmniejszego o zasadzie wydawnictw, czy propa­
gandzie, nie mający ani środków ani danych, by 
choć w elementarnej skali sprostać zadaniu nakła­
danemu na przygodnego wydawcę, zamęczają prze- 
mysłowca-drukarza swoimi życzeniami kalkulacyj- 
nemi. Są klienci-mędrcy, którzy w nonszalancki 
sposób występują wobec przemysłowca - drukarza, 
dyktując mu formy, w jakich życzyliby sobie mieć 
sporządzone kalkulacje. Przemądrych i sławnych 
pytań „Pala“ na kilku stronicach wystylizowa­
nych, wprawdzie w tem rozważaniu nie mamy na 
myśli, zresztą odpowiedziały na nie już publicznie,

zalecałoby się uwzględnić również przedstawicieli 
odpowiednich związków branżowych, czyli fachow­
ców w danych dziedzinach. Uwaga ta nasuwa się 
tembardziej, że w składzie komisji badawczej prze­
widziane są rzekomo zmiany. Według nowej kon­
cepcji na czele komisji stanąć ma dyrektor jednej 
z Izb Przemysłowo-Handlowych, liczba członków 
komisji ma ulec redukcji, jak również ograniczo­
ną będzie ilość przedsiębiorstw państwowych, któ­
re poddane być mają zbadaniu ogólnemu a nie 
szczegółowemu.

Wnioskując z świeżo zapowiedzianych „ograni- 
ezeń“ wyrazić możnaby obawę, czy odnośnie do 
z patosem zapowiadanej akcji usuwania przerostów 
etatyzmu, nie sprawdzi się przypadkiem staropol­
skie przysłowie: „Z wielkiej chmury, mały deszcz“ . 
Oby tak nie było . . . El-wicz.

DOSTARCZANIE DRUKÓW  
DLA CELÓW BIBLIOTECZNYCH

Na podstawie § 1 Rozporządzenia Ministra W  
R. i 0  P. z dnia 26 listopada 1935 roku (Dziennik 
Ustaw Nr. 92, poz. 584) o bezpłatnem dostarcza­
niu druków dla celów bibljotecznych i urzędowej 
rejestracji, wymagane jest regularne nadsyłanie 
wszystkich druków literackich w języku polskim 
(powieść, dramat, poezja, opracowania krytyczne 
i t. p.) oraz wszystkich druków z działu sztuki, 
nauki i publicystyki t a k ż e  pod adresem Polskiej 
Akademji Literatury (Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 32).

a na wesoło, zrzeszenia i p. prezes Kuglin. — Ra­
czej mamy tu na myśli tych, którzy to dyktują dru­
karzowi takie pozycje jak: cenę za jedną stronicę 
dzieła domniemanego, różnicę ceny pomiędzy takim 
a takim papierem; czcionki o ile możności musia­
łyby być indywidualnie skomponowane, a jeżeliby 
to nasuwało duże trudności, to przynajmniej orygi­
nalne winiety musiałyby być, i to już koniecznie; 
papier naturalnie kredowy. Ciężkie są czasy, więc 
tanio to musi być zrobione, bardzo tanio; wysokość 
nakładu chwilowo 300— 500 egzemplarzy, ale, szyb­
ko się to rozejdzie i napewno następny nakład, po­
tem, będzie znacznie większy. Na wszelki wypadek 
niech też będzie podana cena na papierze gazeto­
wym. bo podobno gazetowy papier sprowadzany 
z Finlandji jest najtańszy. Na tym więc finlandzkim 
papierze proszę o kalkulację również i to koniecz­
nie dzisiaj, najdalej do godziny trzeciej, albowiem 
wyjeżdżam zaraz potem ekspresem w dalekie 
kraje . . .

Pewien poczciwy rzeźnik, będący na małem mie­
ście cechmistrzem, wogóle prezesem i tu i tam, 
a w dodatku mający liczny zastęp krewnych, po­
zwolił, aby mu wyłożono dokładnie, iż źle byłoby, 
gdyby — co nie daj Boże —  zeszedł z tego świata 
bez pozostawienia potomności pamiątki po sobie
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INACZEJ SIĘ MÓWI, 
INACZEJ SIĘ POSTĘPUJE

N O W Y  K W I A T E K  Z P O L A  E T A T Y Z M U

Z ag a d n ie n ie  z n ie n a w id z o n e g o  p rzez  sp o łe c z e ń ­
stwo e ta ty z m u  n ie  schodz i  z ła m ó w  prasy .  O s ta tn io  
w zw iązku  z w p ro w a d z e n ie m  lis tów przew ozow ych  
now ego  w zoru ,  u ja w n i ł  się t a k ż e  i . . . n o w y  k w ia ­
te k  na  roz leg łem  po lu  e ta ty z m u .  S p ra w ę  tę  n a ś w ie ­
t la  d o sa d n ie  „ D z ie n n ik  B y d g o s k i44 nr .  25 z d n ia  31 
s tyczn ia  br .  w a r ty k u le  p o d  zam ieszczonym  na w s tę ­
pie  ty tu łe m ,  k tó r y  to  a r ty k u ł  bez p o t r z e b y  d o d a ­
w an ia  od s iebie  j a k ic h k o lw ie k  k o m e n ta r z y  prze-  
d ru k o w u je m y  poniżej .  R edakc ja .

W mowach naszych czołowych ministrów zna­
lazło się sporo miejsca na potępienie etatyzmu. 
W dyskusji sejmowej posłowie się —  dobrali do 
etatyzmu, prasa wali weń jak w bęben. Rząd wysłał 
specjalną komisję do najpoważniejszych ośrodków 
handlowych i przemysłowych, ażeby zbadała, jakie 
są życzenia kół wytwórców i handlowych z szcze- 
gólnein uwzględnieniem skutków polityki etaty­
stycznej. Organizacje gospodarcze i społeczne za­
sypały rząd i jego komisję memorjalami, rząd uznał 
plony ankiety za tak poważne, iż w przyspieszonem 
tempie organizuje specjalny sejmik gospodarczy, 
na którym wszystkie te rzeczy mają być gruntow­
nie zbadane i naprawione. Mogłoby się więc zda­
wać, że etatyzm , ta zmora przytłaczająca życie go­
spodarcze kraju i rujnująca warsztaty podatników, 
weźmie nareszcie w łeb i to tak gruntownie, że 
skończy się raz na zawsze.

Niestety okazuje się raz jeszcze, że w Polsce 
inaczej się mówi, a inaczej się postępuje. Rząd mó­

wi o walce z etatyzmem, a równocześnie jeden z je­
go resortów hoduje nowy kwiatek. Otóż, co czyta­
my w „Monitorze Polskim“ z dnia 28 stycznia rb. 
w rubryce komunikatów ministerstwa komunikacji:

„Z dniem 1 lutego 1936 Ministerstwo Ko­
munikacji wprowadza na próbę na obszarze 
Dyrekcyj Okręgowych Kolei Państwowych we 
Lwowie, Poznaniu i Wilnie Jisty przewozowe 
nowego wzoru, t. zw. karbonizowane.

Listy te składać się będą z pięciu części, 
wypełnionych równocześnie zapomocą masy 
kalkowej, nałożonej na odwrocie pierwszych 
czterech części. Nowy ten system będzie przed­
stawia! udogodnienie dla nadawców, gdyż od- 
paidnie odtąd konieczność oddzielnego wypeł­
niania wtórnika, który będzie stanowił jedną 
z pięciu części nowego listu przewozowego.

Cena takiego kompletu będzie wynosiła na­
dal 10 gr, pomimo zwiększonych kosztów dru ­
ku i papieru. Nowe listy przewozowe będą mo­
gły być wypełniane ołówkiem, na maszynie, lub 
drukiem.

Ze względu jednak na mały form at nowego 
listu przewozowego i w związku z tern koniecz­
ność ścisłego zachowania wymiarów poszczegól­
nych rubryk oraz z uwagi na konieczność do­
boru najlepszego gatunku masy kalkow ej (kar- 
bonizacji), nowe listy przewozowe będą druko­
wane wyłącznie nakładem kolei.

Dlatego też na obszarze D. O. K. P. we 
Lwowie, Poznaniu i Wilnie nie mogą być dru­
kowane nakładem prywatnym listy przewozowe 
i wtórniki dawnego wzoru.

Trzebaby więc koniecznie portretować się i repro­
dukować portrety drukiem w 12-tu kolorach z zło­
tą i srebrną obwódką, z toporami, z bydlęcemi ro­
gami i wogóle ze wszystkiem, co być powinno. Ka­
zał więc p. cechmistrz malować siebie w całej ozdo­
bie w naturalnej wielkości. Przyjechał z tern nastę­
pnie do wielkiego miasta na konferencję z druka­
rzem. Aliści grube nieporozumienie z tego wynikło 
albowiem drukarz nie chciał zrobić kosztorysu na 
250 egzemplarzy; ostatecznie gotów byłby zrobić 
kalkulację ale za zwrotem kosztów kosztorysowa­
nia w wysokości zl 20,— . Konferencja skończyła 
się względnie łagodnie, ale to tylko dlatego, że p. 
cechmistrz nie miał z sobą laski, a bydlęce rogi 
były tylko malowane.

Dziwić się p. rzeźnikowi, poczciwemu zresztą, 
nie można, wolno mu się na tern nie znać. Gorzej 
jednak jest, gdy człowiek wysokiej kultury podcho­
dzi też czasem do spraw drukarskich od strony zu­
pełnej nieznajomości rzeczy. Oto profesor pewien 
spotkawszy w teatrze znajomego drukarza objawia 
mu swoją wielką radość z tak szczęśliwego zdarze­
nia, albowiem właśnie myśli dniem i nocą o tern. 
jakby to przekonać referenta pewnego minister­
stwa o monumentalności swej idei. Przekonam ich 
napewno i spewnością, dowodzi p. profesor, a wte­

dy będę wykańczał pracę, którą już mam w szki­
cach i w umyśle. Panie drogi, ile takie dzieło będzie 
kosztować —  papier musi być dobry. Będzie trochę 
komentarzy, trochę obcych języków, wykresy też 
będą, ale nie dużo, za to chciałbym mieć plansze 
dwojakie, jedno- i wielobarwne, zwłaszcza te ostat­
nie są ważne. Ileby takie dzieło kosztowało, prze­
cież pan fachowiec? Drukarz przerażony potokiem 
elokwentności, tłumaczy skromnie, że nie wie, nic 
nie wie, musiałby obejrzeć materjał i wpada na 
koncept, w chęci przerwania dyskusji, proponując 
przysłanie nazajutrz na konferencję swego delegata, 
który zbierze materjał kosztorysowy. Aliści p. pro­
fesor nie może czekać do jutra, musi się dowiedzieć 
ceny zaraz, tu w teatrze . . . Skończyło się na tern. 
że profesor obrażony oświadczył, iż zapamięta so­
bie na przyszłość nieuprzejmość drukarza. P rze­
cież będąc fachowcem, mówi, winien pan zawsze 
swój fach mieć na uwadze; nie zaś tłumaczyć się 
tern, że 11 godzin już w drukarni pracował, jest 
zmęczony i przyszedł do teatru, by odpocząć . . .

To są sprawy czysto kryzysowe, wywoływane 
duchem czasu. Tworzą się nowe obyczaje, dawniej 
nam nieznane, w każdym razie nie w takiej potęż­
nie dokuczliwej mierze. Najprzykrzejsze jest to, że 
sa to momenty zaraźliwe. Bowiem klienci solidni,
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Na obszarze innych Dyrekcyj 0 .  K. P. wska­
zane jest drukowanie listów przewozowych 
i wtórników dawnego wzoru nakładem prywat­
nym tylko w takich ilościach, by nie pozostał 
żaden zapas po dniu 1 łipca 1936 r., gdyż w ra­
zie pomyślnych wyników próby Ministerstwo 
Komunikacji od tej daty zamierza wprowadzić 
listy przewozowe nowego wzoru na obszarze 
pozostałych pięciu Dyrekcyj O. K. P., przy- 
czem listy przewozowe dawnego wzoru, druko­
wane bądź nakładem prywatnym, bądź kolei, 
nie będą po 1 łipca 1936 r. mogły być uży- 
wane“ .
A więc nowe listy przewozowe drukować bę­

dzie ministerstwo komunikacji w własnym zakre­
sie. Paradne jest uzasadnienie tego zarządzana. 
Przecież n ik t nie uwierzy, że mały form at listu  
przewozowego, karbonizacja albo najlepszy papier 
mogłyby dla prywatnego przem ysłu graficznego, 
pracującego minio podatków  taniej aniżeli zakłady 
państwowe, być przeszkodą dla udzielenia zamó­
wień prywatnemu przemysłowi, który podobne 
karbonizowane produkty wytwarza od dawnego 
już czasu ku wielkiemu zadowoleniu swoich od­
biorców.

Pierwszy komunikat o zastąpieniu dotychcza­
sowych listów przewozowycli nowemi pojawił się 
23. 11. ub. roku, a więc został przygotowany w cza­
sie, w którym rząd dzisiejszy jeszcze nie ustalił 
swojego stosunku do etatyzmu. Nie można więc 
dzisiejszego ministra komunikacji czynić odpowie­
dzialnym za to, co przygotowali jego poprzednicy. 
Chcemy jednak wierzyć, że z chwilą ujawnienia

opierający stosunek swój do drukarni na wzajem- 
nem zaufaniu, poczynają być również zdezorjento- 
wani, zdenerwowani, no i dokuczliwi. Wytworzy­
ła się jakaś choroba, rozpowszechniająca się na­
gminnie, która gnębi klienta tak długo, dopóki, 
dopóty nie rozpisze się do wszystkich znanych mu 
drukarń o ofertę na jedną i tę samą dostawę, a czy­
ni to bynajmniej nie z zamiarem zmiany drukarni. 
Bałby się tego uczynić, bo zmysł samozachowawczy 
nakazuje mu współpracy wypróbowanej nie ru jno­
wać, ale czyni to raczej dlatego, ho czynią tak 
inni. Rozpoczyna się więc rewja cen na wzór tań ­
ca św. Wita. Choroba ta objawia się często jeszcze 
i w tej formie, że zapytujący przesadza, mówi np. 
iż różnica ceny wynosi 40— 50%, gdy w rzeczywi­
stości różnica jest o wiele mniejsza, czasami mini­
malna. Wreszcie kończą się zapasy klienta z do­
stawcą i co się okazuje: klient wcale mimo swoich 
pogróżek nie miał zamiaru zmiany drukarni —  sam 
to stwierdza, iż z największym kłopotem myślał 
o przykrości jakąby upatrywał w konieczności 
zmiany dostawcy, bo taktyka jego wcale w tym 
kierunku nie zmierzała, byłby nawet pozostał przv 
mniejszym opuście, aniżeli uzyskał . . .

Kto z nas czytał Kiplinga: ..Księgę dżungli" 
len wie, że perypetje małego „Mauli-Żabki“ moż-

tego kw iatka, miarodajne czynniki sprawą tą się 
zainteresują i nie dopuszczą do nowego ogranicze­
nia produkcji w pryw atnych przedsiębiorstwach, 
uginających się pod ciężarem podatków i świadczeń 
społecznych.

W sprawie tej zdaniem liaszem jak najrychlej 
powinny zabrać glos zainteresowane organizacje go­
spodarcze i społeczne. Przecież nie może tak być, 
żeby o ograniczeniu etatyzm u mówiono, i równo­
cześnie do starych kw iatków  wybujałego etatyzm u  
dodawano nowe.

„ŚCIŚLE WEDŁUG WZORU!”
Trzy te słowa zawierają w sobie imperatywne 

życzenie, które towarzyszy wzorowi oddanego 
przez klienta zlecenia, stojąc na jego straży. Każdy 
prawdziwy drukarz zna tęgo rodzaju zlecenia, k tó­
re krępując go nieznośnie w odpowiedniem saino- 
dzielnem ujęciu typograficznem odnośnego objek- 
tu pracy, nakładają nań niejako kaftan bezpieczeń­
stwa, uniemożliwiający pełną swobodę ruchów. Na­
potkać można coprawda dość często także typ dru­
karza, który prace takie wita z niekłamaną rado­
ścią dlatego, że zaoszczędzają mu one wszelki wy­
siłek w tworzeniu nowych form i pomysłów, wła­
ściwych współczesnej typografji. Jest to typ dru­
karza, nie mającego nic wspólnego z wysiłkiem 
twórczym rąk i mózgu, drukarza patrzącego 
tępo w świat z poza swego warsztatu pracy. Gdyby 
miał drukarz stale urzeczywistniać formułkę „Ści­
śle według wzoru” i według niej pracować, rychło 
zeszedłby z stanowiska twórczego rękodzielnika do 
poziomu automata-wyrobnika.

naby również porównać z przygodami dzisiejszego 
drukarza w jego usiłowaniach o zatrzymanie klien­
ta i zdobycie nowego. Zawód przemysłowca-dru- 
karza to dżungla nieprzebyta, niebezpieczeństwo 
mnóstwa wilczych dołów na każdym kroku. Kto 
jednak poznał prawo dżungli, kto się z nią oswoił, 
Len wkońcu wcale dobrze się wśród niej czuć może 
a oswojone dzikie zwierzęta i płazy okropne, stać 
się mogą jego codziennemi miłemi współtowarzy­
szami.

Morał z tych rozważań karnawałowych niech 
płynie ten, że redukcja cen ma swoje granice; tacy 
cudotwórcy, którzy to potrafią stwarzać w kształ­
towaniu cen rzeczy kapitalne, bez granic i miary, 
są fantastami szkodliwemi dla społeczności i skoń­
czą też prędzej czy później jak na to zasłużyli. Nie 
należy lękać się tak bardzo o to, że konkurent nasz 
tańszy, tańszy ponad normalną możność, świat za­
wojuje, klient nasz tam pójdzie, a my zginiemy. 
Przeciwnie zginie ten, kto lak będzie rozumował, 
bo strach ma wielkie oczy i często, gdyby nie nasza 
strachliwość, straty byłyby mniejsze. Więc: nie 
umniejszajmy sami naszej wartości, ceńmy się wy­
żej, abyśmy na szacunek i zaufanie zasługiwali.

Fr. S.
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Nie można oczywiście zaprzeczyć, że niejedno­
krotnie zewnętrzne ujęcie pewnych prac jest już 
w pełni przemyślane i ustalone, tak, że życzenie 
wyrażone w słowach „Ściśle według wzoru” ma tu­
taj swe słuszne uzasadnienie.

W obu jednakże wypadkach tego rodzaju zle­
ceń ujawniają się często w pracy drukarza różne 
niespodzianki i nieprzyjemności, uniknięciu któ­
rych pragnę poświęcić poniżej kilka uwag zaczerp­
niętych z praktyki. Zaznaczyć tu przytem wypada, 
co nie ulega zresztą żadnej wątpliwości, że zlecenia 
„Ściśle według wzoru” traktowane być winne na­
rowili z innemi w odniesieniu do staranności wy­
konania, chociażby nawet składacza dreszczem 
przejmował widok zawarowanej i często na czer­
wono podkreślonej —  formuły.

Składacz przystępuje zatem do wykonania 
otrzymanego zlecenia. Wyłącza 011 świadomie wro­
gie uczucia, powstałe w nim na widok obcego mu 
duchowo objektu i pracuje odtąd dokładnie we­
dług wzoru, który ma przed sobą dosłownie „czar­
no na białem” .

Korektor, przeglądający odbitkę, uważa za obo­
wiązek wykazać swe zdolności, których nic lubi 
zresztą chować pod korcem. Pokazuje zatem, c > 
umie. Oburzony wielce na zacofanego składacza, 
nakreśla możliwie jaskrawo jego „błędy” . I praca 
toczy się odtąd dalej. Składacz przeprowadza ko­
rektę po myśli korektora, którego czerwone pod­
kreślenia zatarły w jego umyśle zalecenie ścisłego 
wykonania według wzoru. Odpowiedzialność prze­
jął zresztą w międzyczasie kto inny. mianowicie 
korektor. Klient nie otrzymał odbitki, albowiem 
milcząco niejako zrezygnował z tego, oddając swe 
zlecenie do wykonania przecież „Ściśle według 
wzoru” .

I tak wędruje praca do druku a następnie do 
klienta, który rozgniewany na nierespektowanie 
jego zaleceń, zwraca ją do dyspozycji drukarni. 
Zarzuca drukarni, że nie zachowała pisowni, po ­
minęła interpunkcję (chodzi tu zazwyczaj o osła­
wione kropki za nazwą firmy lub w wierszach ty­
tułowych), źle rozmieściła układ itd., jednem sło­
wem — nie wykonała zlecenia ściśle według do­
starczonego wzoru.

Teraz rozpoczynają się w oficynie poszukiwa­
nia za sprawcą, winnym w tym wypadku. Nasam- 
przód dostaje się „porcja” składaczowi, który po­
zwala sobie na nieprzestrzeganie zarzątlzeń, samo- 
wolność w wykonywaniu powierzonej mu pracy 
itp. Składacz, przedłożywszy korektę domową, 
zrzuci winę i odpowiedzialność na korektora. Ten 
zaś ucieka się w swej obronie do twierdzeń, że prze­
cież to i owo było przestarzałe, że praca przez 
wprowadzenie drobnych zmian tylko zyskała na 
wyglądzie i jest tymsamem typograficznie bez za­
rzutu itd.

Takie wypadki jak niniejszy, zachodzą codzien­
nie i wszędzie. Nieprzyjemności stąd wynikających 
nie należy jednakże zapisywać wyłącznie na koncie 
bezpośrednio w to wmieszanych składacza i ko­
rektora. Należy je raczej przypisać temu, który

zlecenie to przyjmował. Zleceniobiorca, jak go tu­
taj może niedość trafnie nazwiemy, winien copra- 
wda przestrzegać życzeń klienta w sprawie wyko­
nania pracy „Ściśle według wzoru” i uważać je za 
swój obowiązek, który jednak w dalszem. rozciąg- 
lejszem znaczeniu przejawiać się będzie w formie 
pouczania klienta i zwracania jego uwagi na celowe 
i estetyczne wykonanie powierzonego zlecenia. 
Dotyczy to oczywiście zleceń, które dopuszczają 
swobodnego, odmiennego ujęcia typograficznego, 
nie zaś tych prac, których zewnętrzna forma dla 
jakichś powodów na dłuższy czas ustaloną została. 
Często nie jest to jakiś konserwatyzm ze strony 
klienta, o ile obstaje przy wykonaniu swego zle­
cenia „Ściśle według wzoru” . Nierzadko ujawnia 
się przy takiem nastawieniu zleceniodawcy pew­
nego rodzaju ociężałość, którą przezwyciężyć —- 
jest zadaniem zleceniobiorcy. Zadanie to zaliczyć 
można do dziedziny wychowawczej a przejawiać się 
winno w oddziaływaniu na klienta i budzeniu jego 
zaufania do oficyny. Zresztą powinno zlecenio­
biorcy być obojętnem —  jakby to niejeden niepo- 
stępowy drukarz orzekł, —— czy klient w swem po­
jęciu o smaku estetycznym pozostaje wstecz o kil­
ka dziesiątków lat. Ale jak łatwo —  i do pewnego 
stopnia słusznie przepisuje się niewybredność 
i brak gustu nie klientowi, który bowiem „nie mo­
że wiedzieć“ , — lecz wykonawcy-drukarzowi, k tó­
ry przecież „winien wiedzieć“ .

Kto więc pracuje jedynie „Ściśle według wzo­
ru” i nie umie klienta zachęcić i przekonać na 
rzecz piękniejszego wykonania prac drukarskich, 
szkodzi sobie i swemu zakładowi. Szkodzi 011 także 
drukarstwu wogóle, pozostając na niskim stopniu 
swego zawodu i pasorzytując jedynie naśladowcza 
na tein - co inni dawno już zarzucili.

H. Orchowski

PTSMO MASZYNOWE
Powielacze — woskówki -  owa -b rudna"  

(w dosłownem znaczeniu) konkurencja drukarza, 
to nieodzowne rekwizyty każdego większego przed­
siębiorstwa. A ileż tych maszynek przyozdabia 
biura naszych urzędów — któż zliczy te wszystkie 
okólniki na których stoi nasz aparat państwowy — 
święta biurokracja, a które właśnie wyszły z pod 
,.prasy“ takiego powielacza.^ € 0  myśli o tych ma­
szynkach bezrobotny drukarz czego życzy wo- 
skówce kulejący zakładzik drukarski, —  nie bę­
dziemy tego rozstrząsali.

Zastanówmy się nad tein jak taki druk — 
rarytas —  ma wyglądać, jeżeli jednak zabłądzi do 
prawdziwej oficyny drukarskiej —  a ma być wy­
konany czcionką o obrazku pisma maszynowego. 
Każdy składacz wie zapewne, jak wygląda list pi­
sany na maszynie i co jest jego cechą charaktery­
styczną. Nie każdy jednak zdaje sobie sprawę z te­
go, jak taki listownik winien być składany i jakie 
trudności techniczne zachodzą przy tego rodzaju 
układach w trakcie samego składania.
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Na czem te trudności polegają'.'' Większa część 
drukarń posiada pismo odlane jeszcze w czasie 
przedwojennym, na słupku cicerowym. Wydawało­
by się, że każda taka czcionka powinna być odlana 
na półfirecie cicerowym. A jednak tak nie jest. 
Taki półfiret, na którym odlany jest obrazek 
czcionki, ma jakieś pięć i pół punkta —  i to jeszcze 
niedokładnie. Pierwszy to i bardzo poważny m an­
kament. Duże trudności z tego powodu zachodzą 
przy układach kombinowanych, gdzie spotykamy 
różnej wielkości wciągi, przy zestawieniach cyfro­
wych i t. d.

Samo ustalenie wciągu jest także utrudnione. 
Nie możemy bowiem użyć do tego kwadratów, po­
nieważ litery następnego wiersza nie pokrywałyby 
się z wierszem acapitowym, co jest przecież także 
cechą istotną maszyny biurowej.

Najprościej ustalić wciąg, układając materjal 
justunkowy, a więc półfirety, a potem materjał ten 
zastąpić kwadratami z odpowiednim justunkiem. 
Duże także z tego powodu zachodzą trudności, je­
żeli np. wiersz jakiś ma być ustawiony na śro­
dek szerokości na jaką składamy a jest dużo kró t­
szy; wtedy byłoby nonsensem wyjustowywać wiersz 
— postępując tak jak z wciągiem. Składacz winien 
pokryć litery takiego wiersza z literami wiersza 
poprzedniego —  wzrokowo.

Justowanie wierszą jest już jednak prostsze. 
Wierszy jak wiadomo nie wypełniamy na całą sze­
rokość, chociaż należy dbać o to, żeby były mniej - 
więcej równe. Dzielenie wyrazów nastręcza także 
dość dużo trudności, np. może zajść taka ewen­
tualność: wyraz jakiś należy podzielić; gdybyśmy 
całe to słowo przenieśli do następnego wiersza, 
powstałaby zbyt duża luka szpecąca układ, żeby je­
dnak prawidłowo podzielić, nie staje miejsca 
w wierszu. Możemy wtedy bez obawy usunąć ma­
terjał justunkowy za znakami pisarskiemi a więc, 
za przecinkiem, kropką, średnikiem, wykrzykni­
kiem czy znakiem zapytania, oczywiście jeżeli 
w danym wierszu znaki takie zachodzą.

Nie należy jednak iść po linji najmniejszego 
oporu i zmniejszać odstępy między wyrazami, boć 
to jest przecież dominująca cecha „Underwooda44 
czy też „Continentalu“ —  że odstępy między wy­
razami są równe, a pismo maszynowe ma służyć do 
możliwie najpierwszego odtworzenia listu, pisane­
go na takim „cichym Remingtonie44.

Do podkreślali nie należy używać linij zwy­
kłych, jak to czynią składacze w przeważającej 
większości. Na to są odlane na słupku nonparelo- 
wym do tego celu służące linje, o obrazku tak sze- 
rokiem jak czcionka sama linja więc tymsamem 
pokrywa się z czcionką i układ cały jeszcze b ar­
dziej zbliża się do oryginału maszynowego.

Często także zachodzi potrzeba spacjowania 
wierszy. Nic należy tego robić ani dwoma, ani czte­
rema punktami, a zwykłym materjalem justunko- 
wym jaki służy do oddzielania wyrazów, słowem, 
wszystkie właściwości techniczne maszyny do pisa­
nia należy pedantycznie przestrzegać, żeby układ

MATERIAŁY
INTROLIGATORSKIE

A - Z
POLECA

JÓZEF PRZESŁAWSKI
S K Ł A D N IC A
M A T E R I A Ł Ó W  I N T R O L I G A T O R S K I C H  

POZNAŃ, W O D N A  27 - TEL. 12-40

wykonany ręką składacza, imitował w pełni list czy 
okólnik pisany na maszynie, boć to zwykle klient 
ma na myśli oddając nam druk do wykonania. Czy­
telnik jakoś łaskawszym okiem przyjmuje listownik 
złożony czcionką pisma maszynowego, bowiem 
sam krój czcionki i wierne naśladownictwo ma­
szyny czyni druk ten więcej osobistym.

Rozstawienie wierszy odpowiadać ma odległo­
ści skoku maszyny do pisania, o czem składacz wi­
nien pamiętać przy rozbijaniu układu szcze­
linkami.

Maszynista powinien formę przyrządzić z taka 
samą starannością jak to czyni przy innych ukła­
dach. Kiedyś druki takie pokrywano farbą koloru 
fioletowego, obecnie jednak jest w użyciu prawieże 
tylko kolor czarny i list, wykonany w drukarni, nie 
różni się wiele od listu, pisanego na maszynie. Tak 
więc maszynista winien przestrzegać tych samych 
kanonów, do jakich jest zohowią/any przy ukła­
dach każdą inną czcionką. y. w/

PRAWO I SĄD
C L E N IE  M A SZY N  D R U K A R S K IC H

O kó ln ik  M in is te rs tw a  S k a r b u  z dn. 29 l i s topada  1935 r. 
(Dz. U rz .  M. Sk. N r .  34 poz. 784) w yjaśn ia ,  że  poz. 1071 
p. 2 i 3 t a r y fy  ce lnej  o b e jm u je  ty lk o  t e  m aszy n y  d r u k a r ­
skie ,  k t ó r e  s łużą  b e z p o ś re d n io  do d ru k o w a n ia .

W sze lk ie  m aszyny  i a p a r a ty  p o m ocn icze ,  zw iązane  p o ­
śred n io  z p rzem y s łem  g ra f icz n y m , należy  clić p o d łu g  o d p o ­
w iednie j  pozycji  ta ry fy  celnej ,  w zależności  od ro d z a ju  
p racy  w yko n y w an e j  p r z e z  te  m aszyny .  D o  te j  k a t e g o r j i  m a ­
szyn odnoszą  się rów nież  a p a r a t y  do od lew u  p ły t  s t e r e o ­
ty pow ych .  Z godn ie  z pow yższem i w s k a z ó w k a m i  na leży  je 
clić p o d łu g  poz. 1083, k tó r a  o b e jm u je  wszelk iego ro d za ju  
a p a r a ty  oddzie ln ie  n iew ym ien ione .

S K Ł A D A N IE  Z EZ N A N  DO W Y M IA R U  P O D A T K U  
D O C H O D O W E G O  N A  R O K  P O D A T K O W Y  1936

R o z p o rz ą d z e n ie m  M in is t ra  S k a rb u  z d n ia  27 s tycznia  
1936 r. (Dz. Ust.  n r .  9, poz.  90) t e r m in  do sk ła d a n ia  ze ­
z n a ń  d la  w y m ia ru  p o d a t k u  d o ch o d o w eg o  (nie ob ro tow ego)  
d la  osób f izycznych  i s p a d k ó w  w a k u jący c h  (n ie  o b ję ty ch ) ,  
p ro w ad zący ch  ks ięg i  h a n d lo w e  lub  gosp o d a rcz e ,  zos ta ł  p r z e ­
s u n ię ty  na d z ień  1 k w ie tn ia  1936 r. J e d n o c z e ś n ie  t e rm in  
p r z e d p ła ty  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  d la  ty c h  osób i sp a d k ó w  
zos ta ł  rów nież  p rz e s u n ię ty  na  dz ień  1 k w ie tn ia  1936 r.
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ROZMAITOŚCI
P O S T U L A T Y  P R A SY  W  S P R A W A C H  S K A R B O W Y C H

W  dniu  13 stycznia r. b. d y r e k to r  Po lsk iego  Zw iązku  
W yd aw c ó w  D zien n ik ó w  i Czasopism p. St. K a u z ik  odbył 
k o n f e r e n c j e  z d y r e k to re m  D e p a r t a m e n t u  P o d a tk o w e g o  w 
M in is te rs tw ie  S k a rb u  p. W ac ław em  K oszko ,  k tó r e m u  p r z e d ­
s taw ił  p o s tu la ty  p rasy  w d z iedz in ie  p o d a tk o w e j ,  a m ia n o ­
wicie: 1. p o s tu la ty  d o tyczące  zw olnienia  d r u k a r ń  od p o d a t ­
k u  ob ro to w eg o  p rz y p a d a ją c e g o  od te j  części o b ro tu ,  k tó r a  
p o w s ta je  z d ru k u  dz ien n ik ó w  i czasopism obcych  czyli nie* 
s tan o w iący ch  w ydaw nic tw a  d r u k a rń ,  n a s tę p n ie  2. p o s t u ­
la ty  do ty czące  zw oln ien ia  od p o d a tk u  dochodow ego  sum 
w y d a tk o w a n y c h  p rzez  p rz e d s ię b io r s tw a  dz ien n ik ó w  na  a k w i ­
zycję in fo rm a c j i  —  w y d a tk ó w  o c h a r a k t e r z e  d y sk re c jo n a l ­
n y m  i r e p re z e n ta c y jn y m ,  w reszc ie  p o s tu la t  skasow an ia  opła t  
s te m p lo w y c h  od cedu ł  za ko le jow e  paczk i  gazetowe.

P R A C E  N A D  R E J E S T R E M  D Z IE N N IK A R Z Y
W  ciągu  m. s tycznia  r. b. dw uosobow a p odkom is ja ,  

k tó r ą  s tanow ią :  w icep rezes  Z w iązku  D z ie n n ik a rz y  R. P.
p. W ito ld  G ie łżyński  i d y r e k to r  Po lsk iego  Z w iązku  W y d a w ­
ców D z ien n ik ó w  i Czasopism p. S tan is ław  K a u z ik  odbyła 
k i lka  posiedzeń ,  pośw ięconych  ro z p a t ry w a n iu  m a te r ja łó w  
in fo rm a c y jn y c h  do spo rząd z en ia  r e j e s t r u  dz ien n ik a rzy ,  n a ­
des łanych  do K om is j i  P o ro z u m ie w a w c z e j  W yd aw c ó w  i D z ie n ­
n ik a rz y  p r z e z  poszczególne  w ydaw nic tw a  i S y n d y k a ty  D z ie n ­
n ikarzy .

O N A D M IA R Z E  K O R E S P O N D E N C J I  W E  W Ł A D Z A C H  
A D M IN IS T R A C J I  O G Ó L N E J

M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  w okó ln ik u  N r .  82 
z dn ia  9. X II .  1935 p i ę tn u j e  n a d m ia r  k o re sp o n d e n c j i  we 
w ładzach  a d m in is t r ac j i  ogólnej .  M in is te rs tw o  w s k azu je  na 
w iększość t.  zw. za ła tw ień  tym czasow ych ,  k tó r e  ze  szkodą 
dla u rz ę d o w a n ia  i dla in te re só w  s t ro n  p rz e c ią g a ją  z a ła tw ia ­
n ie  sp raw  i p o w o d u ją  zb ęd n ą  p isa n inę  —  w yn ika  z tego, że 
u rzęd n icy  r e fe ru ją c y ,  zam ias t  dążyć o d ra z u  do o s ta te c z n e ­
go za ła tw ien ia  sp raw y ,  idą  po l in j i  za rz ą d z e ń  p rzed s tan o w -  
czych i tym czasow ych ,  m a ją c y c h  na  celu pozbycie  się s p r a ­
wy i zepchn ięc ie  je j  na inną  w ładzę  (najczęśc ie j  na o rgana  
p odw ładne )  lub  z p o w ro te m  na s t rony ,  co je s t  jed n em  
z n a j c i ę ż s z y c h  n a r u s z e ń  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż ­
b o w y c h .  O k ó ln ik  m ów i,  że t a k i e  p o s tę p o w a n ie  jes t  
s p rzec zn em  z o dpow iedn iem i  p rzep isam i ,  a rów nież  p o d k o ­
p u je  zau fan ie  obyw ate l i  do sp raw nośc i  a d m in is t r a c j i  i do 
sum iennośc i  i o byw ate lsk iego  t r a k to w a n ia  s p r a w . p rzez  
u rzęd n ik ó w .  P o n a d to  obciąża to n ie p o t r z e b n ie  i t a k  już 
o lb rzym i obieg  p a p ie ró w  m iędzy  w ładzami.

M in is te rs tw o  zw raca  uw agę  p o d w ła d n y m  sobie o rg a ­
nom, że w  raz ie  sk o n s ta to w a n ia  w y p a d k ó w  p o w ie rz c h o w n e ­
go i n ied b a łeg o  za ła tw ian ia  sp raw ,  w szczególności  p rzez  
sto sow an ie  zbędnych  za ła tw ień  „ ty m c z a s o w y c h 44 —  będzie 
n ieza leżn ie  od u k a r a n i a  o dnośnych  r e fe re n tó w ,  t r a k to w a ć  
ich  p rze ło żo n y ch  j a k o  współw innych .

P IE R W S Z A  P O L S K A  M A SZ Y N A  R O T O G R A W U R O W A
K o n s t r u k to r z y  z a k ła d ó w  g ra f ic z n y c h  „N ow ocz esne j  

Spó łk i  W yd aw n icz e j  Sp. A kc.44 w W arsz aw ie  z budow ali  
p ie rw szą  po lską  m aszynę r o to g ra w u ro w ą  do d r u k u  na a r ­
kuszach .

W k o n s t ru k c j i  tej  m aszyny  u w zg lęd n io n o  najw yższe  w y ­
m a g a n ia  tech n iczn e .

D zięki  now ym  pom y sło m  k o n s t r u k c y jn y m  osiągn ię to  
n a s tę p u ją c e  u lepszen ia  p rzy  p ra c y  te j  m aszyny:  znaczne
upro szcz en ie  obsługi ,  u ła tw ie n ie  w w ym ian ie  cy l ind ra ,  
oszczędne zużycie  m iedzi ,  d ow olność  w y m ia ró w  arkuszy ,  
zw iększen ie  siły t ło czen ia  i d o k ła d n o ś ć  k o lo ro w a n ia ;  n a d to  
zap e w n io n o  szybki p roces  suszen ia  i m ożność  s ta łego  k o n ­
tro lo w a n ia  jakośc i  d ru k u .

M aszynę tę  k o n s t r u k to r z y  z b u d o w a l i  p o d łu g  własnych 
p ro je k tó w  i w y łączn ie  z k ra jo w y c h  m a te r ja łó w .

STAN D R U K A R S T W A  W Ę G IE R S K IE G O
Z p ó łu rzęd o w y ch  in fo rm a c y j  w iedeńsk ich  w y n ik a ,  że 

25 z a k ła d ó w  g ra f icz n y ch  większych  i m n ie jszych ,  r o z m ie ­
szczonych  w ró żn y ch  częśc iach W ęg ier ,  w ykaza ło  za  rok 
ub ieg ły  w 10 w y p a d k a c h  s t r a ty  a 15 d r u k a rń  zakończy ło

M ETALE
c z c io n k o w e ,  l in o ty p o w e ,  s te re o ty p o w e  i inne? 
o łów  c h e m ic z n ie  czysty, c y n a  w  p r ę t a c h  i a n ­
t y m o n  d la  ce ló w  d r u k a r s k i c h

BLACHY
czysto c y n k o w e  d la  l i to g ra f j i ,  f o to c h e m ig ra f j i  
i offsetu, o raz  in n e  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e  po leca  
n a j tan ie j  ze sk ła du
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S k u p u je  się s t a re  czc ionk i  i o d p a d k i  m e ta lo w e

rok  o b ra c h u n k o w y  n ie zn acz n y m  zyskiem . N ie u re g u lo w a n ie  
czasu p racy  o raz  n ie p rz e s t r z e g a n ie  p łac  t a ry fo w y c h  p rzez  
l iczne d r u k a rn i e ,  u t r u d n ia  p o łożen ie  i n o rm a ln e  w sp ó łz a ­
w o dn ic tw o  k o n k u re n c y jn e .  N ik ła  ty lk o  l iczba d r u k a r ń  p r z e ­
s t rzega  p łac  t a ry fo w y c h  o raz  8 -godz innego  dn ia  pracy .

K O R E K T O R  —  G E N J A L N Y  P O L IG L O T A
Od czasu  do czasu z jawia się to  tu ,  to  t a m ,  ja k a ś  

gwiazda w ie lo językow a,  po lig lo ta ,  k tó r y  ty le  i ty le  r z e ­
k o m o  ję zy k ó w  miał o panow ać .  T a k  n ied aw n o  n iem ieck ie  
p ism a zaw odow e d ru k a r s k i e  p o d aw a ły  nazw iska  d w u  n ie ­
m ieck ich  lingwistów, k tó r z y  w łada ją ,  k a ż d y  z osobna ,  po 
200 językam i.

O becn ie  dochodzi  w iadom ość  z A nglj i ,  że  żyje  tam  
s ta ry  k o r e k t o r ,  k tó r y  zna 500 języków . J e s t  n im  J e rz y  
E. H ay ,  s t a ru s z e k  81-letni. P o  66 la ta c h  p ra c y  w je d n e j  
z lo n d y ń sk ich  d r u k a r ń ,  w k tó re j  d r u k u j e  się we w szystk ich  
j ę z y k a c h  św ia ta ,  p rzesz ed ł  on obecn ie  w s ta n  spoczynku  
H ay ,  odczu w a ją cy  ja k ą ś  p ra w ie  c h o ro b l iw ą  sk ło n n o ść  do 
n a u k i  j ę zy k ó w  ju ż  od z a ran ia  dziec ińs tw a , u kończy ł  za ­
ledwie szkołę ludow ą. J a k o  dz ieck o -sa m o u k  nauczy ł  się j ę ­
zyka łac ińsk iego ,  g reck iego  i h eb ra jsk ie g o ,  a gdy po  u k o ń ­
czen iu  szkoły  znalaz ł  posa dę  w p e w n e m  w ydaw nic tw ie  nau-  
kow em , nauczy ł  się języ k a  s ta ro eg ip s k ieg o  z p ism e m  hie- 
rog l if icznern  i języ k a  s ta ro asy ry jsk ieg o .  P ow ol i  zaczął  sobie 
p rzy sw a ja ć  w szystk ie  żywe język i  Azji  i A f ry k i .  P rz e d  
k i lkudz ies ięc iu  la ty z a p ro p o n o w ał  w y d aw n ic tw u  je d n e m u  
w yd an ie  p o d rę c z n ik a  p. t. „O jcze n asz  w 300 ję z y k a c h 44. 
W  czasie p r a c y  n ad  tą  k s ią żk ę  nauczy ł  się dalszych 200 
ję zy k ó w  i k s ią ż k a  u k aza ła  się p o d  zm ien ionym  ty tu łe m :  
„O jcze n asz  w 500 j ę z y k a c h 44.

P oza  j ę z y k a m i  nie  zna H ay  nic  innego. Nie był nigdy 
w te a t r z e ,  n igdy nie  wypali ł  pap ie ro sa ,  nie  zna  radośc i  t a ń ­
ca i zabaw y, jego  o d poczynk iem  n iedz ie lnym  to  dalsze stu- 
d ja  nad  n ie z n a n e m i  m u  jeszcze  językam i.  N a w e t  obecnie ,  
choć w s ta n ie  spoczynku ,  uczy  się dale j  i uw aża  sobie za 
cel, by  do k o ń ca  życia nauczyć  się w szys tk ich  języków  
św ia ta .  H a y  swą u m ie ję tn o śc ią  odda ł  n ie je d n o k ro tn ie  p o ­
w ażne  p rzysług i  uczonym , szczególnie  p r z y  odczy tyw an iu  
h ierog l ifów . Za n a j t r u d n ie js z y  język  uw aża  H ay  język  
ch iński.

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d aw n i  
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
zn an iu ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.
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